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Powiat ma złote laury, Wałcz
– złote korony, gmina – złote
kłosy. Nie chcąc pozostać
w tyle, i my postanowiliśmy
kogoś lub coś uhonorować,
dlatego wybraliśmy najcie-
kawsze wydarzenia, osoby,
miejsca itp... Ponieważ wybór
był duży, stworzyliśmy subiek-
tywny plebiscyt, wg którego
będziemy przyznawać

w styczniu każdego roku
extra złote… tombaki (extra,
bo jesteśmy extra; złote, bo
wszyscy wręczają coś złotego;
tombaki, bo są w sumie bez-
wartościowe). Nagród nie bę-
dziemy wręczać, bo pewnie
nikt i tak nie chciałby ich
odebrać.

Extra złote tombaki 2013

�
�

�
g

a
ze

ta
 B

E
Z

P
Ł

A
T

N
A

�
 �

 �
g

a
ze

ta
 B

E
Z

P
Ł

A
T

N
A

�
 �

 �
g

a
ze

ta
 B

E
Z

P
Ł

A
T

N
A

�
 �

 �
g

a
ze

ta
 B

E
Z

P
Ł

A
T

N
A

�
 �

 �
g

a
ze

ta
 B

E
Z

P
Ł

A
T

N
A

�
 �

 �

reklama

Dokończenie na str. 10

Orkiestra z sukcesem
Ponad 90 tysięcy złotych mieszkańcy
powiatu przekazali na kupno sprzętu
dla dziecięcej medycyny ratunkowej
oraz na zapewnienie godnej opieki
medycznej seniorom. Wielka Orkie-
stra Świątecznej Pomocy zagrała
w Wałczu, Tucznie, Człopie i Mirosław-
cu. Kwestowało 168 wolontariuszy,
a w organizację XXII finału włączyły
się setki osób. Co ważne, na terenie
powiatu nie doszło do żadnych po-
ważniejszych incydentów. 

W Wałczu finał odbywał się w Wa-
łeckim Centrum Kultury, a szefem szta-
bu była po raz pierwszy dyrektor Małgo-

rzata Laskowska-Iwanowicz. Najpierw
na scenie popisywali się młodzi artyści ze
Studia Piosenki „Esti”, szkół podstawo-
wych 4 i 5 oraz młodzieżowe zespoły
muzyczne. Gwiazdą wieczoru był zespół
„Zdrowa woda”. Ich koncert rozpoczął
się z opóźnieniem, dlatego część widzów,
chcąc obejrzeć „światełko do nieba”, opu-
ściła salę widowiskową, kiedy grupa grała
jeszcze na scenie. 

Na licytacji wielkim zainteresowa-
niem cieszyły się złote serduszka, które
„zarobiły” dla orkiestry 1770 i 2600 zł,
około stuletnia maszyna do szycia, gadżety
ze sztabu głównego WOŚP, a także sesja fo-

tograficzna poprzedzona profesjonalnym
masażem i makijażem.

reklama

Dokończenie na str. 14
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13 stycznia podczas rutyno-
wej kontroli drogowej policja
w Tucznie zatrzymała samo-
chód na kołobrzeskich nume-
rach rejestracyjnych. Kierow-
ca oraz pozostali dwaj pasa-
żerowie (w wieku od 20
do 40 lat) byli pod wpływem
narkotyków. Narkotyki znale-
ziono również w pojeździe
oraz mieszkaniu należącym
do jednego z zatrzymanych
mężczyzn.

W aucie znajdowało się w sumie 590
gramów amfetaminy ukrytej w otworach
wentylacyjnych samochodu. Z zeznań za-
trzymanych wynika, że przewożone por-
cje narkotyków należały do jednego

z nich, 32-letniego mężczyzny, który przy-
znał się także do ich rozprowadzania.

W trakcie przeszukania mieszkań zatrzy-
manych policjanci znaleźli u czterdziesto-

letniego mieszkańca Tuczna kolejne porcje
narkotyków – prawie 5 i pół grama mari-
huany oraz prawie 4 gramy amfetaminy.
Obaj mężczyźni zostali zatrzymani. 

Sąd Rejonowy w Wałczu postawił 32-
latkowi zarzuty posiadania i rozprowadza-
nia narkotyków i zastosował wobec niego
trzymiesięczny areszt tymczasowy. Może
mu grozić kara do 5 lat pozbawienia wol-

ności. Kierowca odpowie za prowadzenie
pojazdu pod wpływem środków odurzają-
cych, za co grozi do dwóch lat pozbawienia
wolności i utrata prawa jazdy nawet do 10
lat. Wobec zatrzymanego mieszkańca
Tuczna prokurator zastosował dozór poli-
cyjny. Mogą mu grozić nawet trzy lata po-
zbawienia wolności. 

OPRAC. NK

Krewna chorego, który zmarł
niedawno w wałeckim szpita-
lu wojskowym, oskarża leka-
rzy, że nie poinformowali bli-
skich o zgonie. Kobieta do-
wiedziała się, że jej wuj nie
żyje, dopiero… kiedy przyszła
w odwiedziny. Dyrektor pla-
cówki zapewnia z kolei, że ze
strony personelu nie doszło
do zaniedbań, a ten przykry
incydent jest efektem czyjejś
pomyłki. 

– Wujek był bardzo chory. Liczyliśmy
się z tym, że może umrzeć w każdej chwi-
li. Lekarze dawali mu od trzech do pięciu
dni życia – mówi nasza rozmówczyni, któ-
ra prosi o anonimowość. – Do szpitala tra-

fił 22 grudnia. Następnego dnia nikt go
nie odwiedził. Wizyta odbyła się w wigilię
około 10.30. Pielęgniarka odesłała moją ro-
dzinę do lekarza, który dopiero wtedy po-
informował, że wujek od dawna nie żyje. 

Według słów naszej Czytelniczki, bli-
scy dowiedzieli się o tym smutnym fakcie
dopiero po upływie 29 godzin.

– To skandal. Gdyby nie ta wizyta, nie
wiedzielibyśmy nawet, że zmarł – oburza
się. – W izbie przyjęć podałam swój nu-
mer do kontaktu i jestem przekonana, że
był poprawny. Wiedziałam jaki jest stan
wujka, dlatego telefon miałam zawsze
pod ręką. Nikt nie zadzwonił. 

Dyrektor szpitala Janusz Napiórkow-
ski informuje, że pacjent zmarł
o godz. 5.15 i lekarz postanowił poczekać
dwie godziny z informowaniem rodziny. 

– Od około 7 rano zaczął dzwonić,
lecz telefon milczał. Podjął cztery próby,
a później zadzwonił do biura numerów, by

sprawdzić, czy podany telefon jest prawi-
dłowy. Okazało się, że taki numer nie ist-
nieje – wyjaśnia J. Napiórkowski.
– Wszystko odbyło się zgodnie z procedu-
rami. Lekarz wiedział, że rodzina odwie-
dzi pacjenta. Spodziewał się wizyty tego
samego dnia, bo informował w jakim sta-
nie znajduje się chory. Nie mógł zrobić nic
więcej. Nie miał też obowiązku poszuki-
wania rodziny zmarłego przez policję. Naj-
prawdopodobniej doszło do pomyłki. Al-
bo osoba do kontaktu podała zły numer al-
bo ktoś ze szpitala źle go zapisał. Na to, że
lekarz prowadzący i ordynator dzwonili
do rodziny pacjenta, są dowody w postaci
wybieranych numerów, rozmowy w biu-
rze numerów i billingów. Jest mi bardzo
przykro, że doszło do takiej sytuacji. Zda-
rzyło nam się to po raz pierwszy. Mogę tyl-
ko zapewnić, że na pewno nikt nie zapo-
mniał powiadomić rodziny. 

ZB

Samochód pełen „towaru”

Kto zawinił?

ADRES REDAKCJI
ul. Bankowa 2 78-600 Wałcz
REDAKTOR NACZELNY Piotr Kurzyna
i ZESPÓŁ REDAGUJĄCY KONTAKT: 
extrawalcz@gmail.com, www.extra-walcz.pl
mobile: 67 387 42 43; 
RReekkllaammaa +48 881 207 749

WYDAWCA
Agencja 3 Głowy Prodakszyn  

PRZYGOTOWANIE GRAFICZNE
Katarzyna Jacynnik
DRUK
Drukarnia Express Media Sp. z o.o.

Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń i zastrze-
ga sobie prawo do skracania nadesłanych tekstów.

reklama

„Burmistrz Miasta Wałcz informuje, że w dniach:

09; 17; 18 i 20 grudnia 2013r., na tablicy ogłoszeń

w Urzędzie Miasta Wałcz przy Pl. Wolności nr 1,

wywieszone zostały wykazy nieruchomości

przeznaczonych do zbycia i wydzierżawienia.”

Sprostowanie
W ostatnim numerze tygodnika Extra Wałcz z dnia 9

stycznia 2014 na stronie 2. w artykule zatytułowanym

„Zderzenie autobusu z osobówką” w lidzie wkradł się błąd.

Napisałam, że w wypadku zginął kierowca autobusu, co jest

nieprawdą. Kierowca autobusu żyje, a śmierć poniósł

kierowca osobowego mercedesa. Najmocniej przepraszam

za tę pomyłkę wszystkich zainteresowanych. ZUZANNA BŁASZCZYK
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Komisja Europejska wytknęła Polsce korupcję i nepo-
tyzm w służbie zdrowia. Tak wynika z raportu, który Bruk-
sela przedstawiła w minionym miesiącu. Do tego dochodzi
niezadowalający stan polskiej służby zdrowia.

Czy to nie oburzające, czy to nie jest skandal? Czy
urzędnicy w Brukseli muszą wydawać tyle pieniędzy
na takie badania? Przecież rzecz jest oczywista i prosta
w diagnozie. Wystarczyło spytać kilku Polaków (przecięt-

nych Kowalskich) jak jest i wynik byłby taki sam (tylko że szybciej i taniej).
Wiadomo, że Polacy skarżą się na długie kolejki i długi czas oczekiwania
na spotkanie ze specjalistą. No, ale w tym przecież jest metoda, która korzenie
swe posiada w medycynie naturalnej. W dodatku bezkosztowej, co ważne.
Gdy chory dowiaduje się, że przykładowo badanie kardiologiczne będzie miał
za dwa miesiące, to tak mu się biedakowi ciśnienie podniesie, że na pewno
krew dojdzie do wszystkich komórek, które raptownie odżyją i człowiek staje
się w mig zdrów jak ryba. Co do łapówek, to one również mają swój czynnik za-
równo leczniczy, jak i edukacyjny. Lekarz nie powie, że smakuje mu zwykła
żytnia z pobliskiego monopolowego, ale wspomni, że najczęściej raczy się 20-
letnim burbonem Willet Straight Kentucky. Człowiek zacznie myśleć i myśleć,
szukać, wertować, a – wiadomo – myślenie pomaga, ba nawet leczy, a dodat-
kowo jest to zadanie wymagające i pozwalające poszerzyć wiedzę na temat
trunków i obyczajów. Na te droższe badania lekarskie czeka się jeszcze dłu-
żej, bo przecież zawsze jest spore prawdopodobieństwo, że jakaś część osób nie
dożyje i robić ich nie będzie trzeba. Wiadomo koszty, koszty, koszty, a tutaj
zysk podwójny, bo zaoszczędzi się jeszcze na emeryturze, czy rencie którą
trzeba by było w przyszłości uiścić. ZUS kasy nie ma – trzeba oszczędzać. Te-
go bogatszego pacjenta lekarz może przecież skierować do szwagra z prywatnej
kliniki. Biznes to biznes. Niektórzy mówią, że już na poziomie NFZ są pato-
logiczne sytuacje, bo to one zabierają za dużo pieniędzy, które przecież mogą
przejść bezpośrednio na leczenie i utrzymanie infrastruktury szpitali. Prze-
ciętnie na jednego Polaka przypada około 1800 pln rocznie. Jakby pomnożyć
to przez ilość mieszkańców w powiecie wałeckim, czyli około 55 000 osób, to
starosta na służbę zdrowia miałby 99 mln złotych. Jakby starosta z radą powia-
tową otrzymał takie pieniądze, to chyba ludziom by się w głowach poprzewra-
cało. Więc zapobiegawczo (dla zdrowia) o wszystko już zadbano i kwota
znaczna idzie przez centralę, by można było zawsze coś uszczknąć. Oczywi-
ście całkowicie legalnie. Miejmy jeszcze nadzieję, że w ramach oszczędności
ministrom i posłom nie będzie dane korzystać z publicznej służby zdrowia, bo
kadencji by im zabrakło. PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Służba chorych

Gdy nie pomagają już tablet-
ki, a medycyna konwencjo-
nalna nie daje oczekiwanych
rezultatów, ludzie często ucie-
kają się do medycyny natu-
ralnej. Są i tacy, którzy od te-
go zaczynają.

Adma Maczuga zajmuje się kręgar-
stwem od ponad 40 lat. Wszystko zaczęło
się już w młodości, gdy obserwował dziad-
ka, który fascynował się medycyną natural-
ną. Można powiedzieć, że to dziadek był
autorytetem, na którym się później opie-
rał, potrafił bowiem pomagać ludziom
w różnych schorzeniach. Początkowo nie
sądził, że w przyszłości będzie robił to sa-
mo, co jego dziadek. W wojsku po raz
pierwszy wykonał samodzielnie zabieg
swojemu koledze, który zachorował na za-

palenie korzonków. Zabieg okazał się
na tyle skuteczny, że po pewnym czasie
chętnych było coraz więcej. Rozpoczął na-
ukę od prawidłowego diagnozowania przy-
czyn chorób i bólów. Zgłębiał swoją wie-
dzę na kursach oraz uczestnicząc w kon-
wentach. Ukończył wiele kursów, w tym
między innymi kurs Su-Dżok radiestezji
leczniczej drugiego stopnia. W ośrodku te-
rapii naturalnych w Częstochowie zaliczył
kursy masażu tybetańskiego, digopunktu-
ry, masażu chińskiego, odchudzającego
oraz kręgarstwa. Po ukończeniu trzyletniej
szkoły policealnej w zawodzie naturotera-
peuta-homeopata, zdał egzamin przed ko-
misją państwową i uzyskał dyplom.
Od 1991 wykonuje już profesjonalnie
usługi kręgarskie. 

-Wszystko zaczyna się od prawidłowej
diagnozy – mówi Adam Maczuga. – Nasz
układ nerwowy jest bardzo ściśle ze sobą

powiązany. Po moich zabiegach wielu pa-
cjentów mówi, że minęły im jednocześnie
inne schorzenia, jak bóle kończyn, głowy,
czy szumy w uszach. Pan Adam przyznaje,
że jest jednym z nielicznych kręgarzy, któ-
rzy potrafią zlikwidować przepuklinę mię-
dzykręgową. Dotykając poszczególnych
partii ciała palcami, potrafi wskazać miej-
sca zagrożone. Leczenie chorób kręgosłu-
pa to „konik” pana Adama, jednak w po-
dobny sposób potrafi pomóc także w in-
nych schorzeniach. Do swoich klientów
przyjeżdża osobiście, starając się, aby wizy-
ty były cykliczne, mimo że dużo czasu spę-
dza w zachodniej Europie (Niemcy, Bel-
gia, Holandia, Austria). W najbliższych
dniach (prawdopodobnie 20 lub 21 stycz-
nia) pojawi się także w powiecie wałeckim.
Na wizytę mogą zgłaszać się ponadto pa-
cjenci z Tuczna, Mirosławca, czy Człopy,
do których również dojedzie. AM

Adam Maczuga ponownie w Wałczu

Czy bohaterskim zachowa-
niem wykazała się 34-letnia
kobieta, która interweniowa-
ła wobec nietrzeźwego kie-
rowcy na miejskim targowi-
sku? Po tym jak zabrała mu
kluczki od auta trafiła do…
szpitala.

Do zdarzenia doszło w piątek na tar-
gowisku miejskim w Wałczu około godzi-
ny 13.00. Pracująca na ryneczku kobieta
zauważyła znanego jej 60-letniego męż-
czyznę, który poruszał się chwiejnym kro-
kiem. Kobieta była przekonana, iż mężczy-
zna jest nietrzeźwy i ma zamiar odjechać
swoim samochodem. 34-letnia kobieta
skierowała się do owego mężczyzny i po-
wiedziała, że nie pozwoli mu na jazdę bu-
sem i zawiadomi policję. 

– Wtedy oburzony 60-latek zaczął
wyzywać kobietę – informuje st. sierż. Be-
ata Budzyń z Komendy Powiatowej Policji
w Wałczu. – Ta jednak bez większego za-
stanowienia wyciągnęła kluczki ze stacyjki
auta. Mężczyzna rzucił się na interweniu-
jącą wobec niego kobietę, grożąc przy tym
i kładąc ją na masce samochodu, uderzył
ręką w bark. Kobietę z rąk mężczyzny
uwolniły przebywające tam inne osoby.
Kobieta zatelefonowała pod numer 112,
a mężczyzna uciekł z targowiska. 

Po chwili na miejscu pojawił się patrol
Policji, który zatrzymał 60-latka. Jak się
później okazało miał on blisko 2 promile
alkoholu w wydychanym powietrzu. Ko-

bieta trafiła do szpitala, a po badaniu lekar-
skim mogła wrócić do domu. Sprawca in-
terwencji odpowie za stosowanie groźby
karalne oraz za naruszenie nietykalności
osoby podejmującej interwencją na rzecz
ochrony bezpieczeństwa tj. art. 217a ko-
deksu karnego. Za popełnione czyny grozi
kara pozbawienia wolności do 2 lat.

Udało nam się dotrzeć do „bohatera”
całego zajścia, który przedstawia swoją
– nieco inną od policyjnej – wersję wyda-
rzeń.

– Byłem wypity, więc poszedłem
na pobliski postój, żeby poprosić taksów-
karza, aby mnie odwiózł – opowiada
sprzedawca warzyw. – Nie wiem co kiero-
wało tą kobietą, że bez mojej zgody i wie-
dzy weszła do mojego samochodu i wycią-
gnęła kluczyki. Jestem spokojnym człowie-
kiem, ale nerwy już mi puściły, kiedy zo-
rientowałem się, że z samochodu wraz
z kluczykami zniknęło także około tysiąca
złotych. Kluczyki odzyskałem i owszem,
ale pieniędzy już nie. MK

Jaja czy ziemniaczki

reklama
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90gr za słowo
(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 
Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 
78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Wynajmę, lub kupię garaż w Wałczu.
Tel. 666 837 648
• Sprzedam mieszkanie dwupokojowe
w Wałczu (BETPOL) bezczynszowe. Wy-
posażone i urządzone z własnym ekono-
micznym ogrzewaniem gazowym.
Tel. 604 328 544 
• Sprzedam dwie działki budowlane 15
a w Różewie. Tel. 507 136 469
• Sprzedam dom na wsi, okolice Wał-
cza. Tel. 67 258 12 20

różne:
• Dam pracę jako przedstawiciel han-
dlowy. Praca na terenie Wałcza.
Tel. 660 006 892 

Regulamin związany z wysyłaniem
drobnych ogłoszeń, znajduje się w re-
dakcji oraz umieszczony jest na stronie
internetowej www.extra-walcz.pl

Odnosząc się do artykułu o w/w ty-
tule chciałbym zaapelować o rozwagę,
obrażając listonoszy. Miałem okazję pra-
cować jako listonosz w wałeckim urzę-
dzie pocztowym. Krótko mówiąc, była
to droga przez mękę.

Nikt nie zdaje sobie sprawy jak cięż-
ka i niesympatyczna jest to praca. Po-
cząwszy od zarobków, które są śmieszne.
Za tak ciężką pracę dostaje się najniższą
krajową, bez dodatków lub z dodatkami
o maksymalnej wysokości 100 zł. Pani
na kasie w popularnym sklepie z czerwo-
nym robaczkiem zarabiają więcej!

Następnie są warunki pogodowe:
Czy ktoś z Państwa zastanawiał się jak
wygląda praca listonosza? Z przeciążoną
torbą chodzi dziennie do 8 km, nie wli-
czając schodów – proszę pomyśleć jaki
jest to wysiłek wejść dziennie co naj-
mniej 30 razy na 4 piętro, oczywiście
dźwigając ciężką torbę? Listonosz pracu-
je niezależnie od warunków pogodo-
wych: w deszczu, śniegu, w mrozie lub
upałach. Nie zważając czy buty mu prze-
mokły już na początku trasy, to nie ma
możliwości wrócić do domu aby się
przebrać, gdyż nie może zboczyć z trasy,
a czas nagli. Dodam że Poczta Polska nie
zapewnia swoim pracownikom obuwia,
a nowo przyjętym nie daje toreb, kurtek,
czy czapek. Znakiem firmowym ma być
identyfikator 2x2, cm na którym nawet
nie jest napisane, że jest się listonoszem.
Poczta nie zapewnia także listonoszom
długopisów oraz pieczątek, które są nie-

zbędne w pracy, a na które trzeba wyło-
żyć ze swojej niewielkiej liczącej
ok 1300 zł pensji. Nikogo także nie inte-
resuje fakt dokąd listonosz może pójść
„za potrzebą” lub gdzie mógłby wypić
ciepłą herbatę. Czy zastanawiali się Pani
lub Pan nad tym, siedząc za biurkiem
lub stojąc za ladą, w cieple, z dachem
nad głową, przy kubku ciepłej kawy oraz
toaletą na końcu korytarza?

Następnie istotnym problemem jest
PRZEŁADOWANIE: Listonosze mają ol-
brzymi nakład pracy. Nikt tak naprawdę
nie waży ich toreb i nie sprawdza w realu
ilości roznoszonych listów i ulotek (tak, li-
stonosze oprócz listów roznoszą także
ulotki reklamowe, z marketów i banków).
Listów jest tak dużo, że bywały przypadki,
iż listonosz roznosił listy w niedziele lub
święta! O czym doskonale wiedzą pani
kierownik oraz pani naczelnik Poczty Pol-
skiej w Wałczu. Nierzadko także listy roz-
noszą członkowie rodzin listonoszy, gdyż
sam listonosz nie jest w stanie podołać te-
mu zadaniu. W takim przypadku nie dzi-
wi także fakt, że Panie z ekspedycji z Pocz-
ty Polskiej w Wałczu pod rygorem utraty
pracy zmuszane są przez Panią Kierownik
i Panią Naczelnik do roznoszenia listów,
gdy brakuje listonoszy. Dodam, że tym pa-
niom brakuje uprawnień do wykonywa-
nia tych zadań, ale jest to w zupełności ak-
ceptowane przez władze poczty w Wał-
czu. Listy roznoszą także osoby przebywa-
jące aktualnie na zwolnieniu lekarskim!
Normą są telefony od pani kierownik
do chorych listonoszy, że mają przyjść
do pracy pomimo L4. Szantaż robi swoje,
każdy boi się utraty pracy i część osób mu-
si co jakiś czas obsłużyć swój rejon, przeby-
wając na zwolnieniu lekarskim. 

Wracając do nawału pracy, listonosze
za nadgodziny płacone nie mają! Zimą,
gdy warunki są cięższe, normą jest rozpo-
częcie pracy o godzinie 8 rano a powrót
od godziny 18 do 20 wieczorem. Nikt nie
monitoruje godzin pracy listonosza, ale
roznieść wszystkie listy listonosz musi.
Dodatkowo listonosz obciążany jest obo-
wiązkiem sprzedaży prasy kolorowej, do-
ładowań do telefonów komórkowych oraz
kartek świątecznych i znaczków. Na pew-
no większość z czytelników spotkało się
z tym, że listonosz na siłę wciskał Państwu
gazetę. Ale nie robił tego z powodu dbało-
ści o Państwa poziom oczytania, on robił
to, bo jest każdego dnia rozliczany z ilości

sprzedanych gazet. A nie daj Boże listo-
nosz wróci z gazetami do urzędu, to musi
napisać sprawozdanie komu proponował
gazety, z dokładnym podaniem adresu
i np. numeru telefonu delikwenta, aby pa-
ni naczelnik mogła sprawdzić czy rzeczy-
wiście pan nie chciał kupić gazety i listo-
nosz nie kłamał. Są to praktyki uniżające
godności pracowników. Cóż, ale poczta
na tym zarabia, przecież dawno przestała
skupiać się na doręczaniu listów. Teraz
ważniejsza dla urzędników jest sprzedaż
gazet i doładowań! Niedługo będą kazali li-
stonoszom sprzedawać świeże bułeczki,
jeżeli tylko poczta zwącha na tym zarobek! 

A więc czy rzeczywiście to LISTO-
NOSZ SAMO ZŁO?

A może PRACA JAKO LISTONOSZ
TO SAMO ZŁO? Każdy wałecki listonosz
cechuje się uprzejmością i kulturą. A jeże-
li zdarzyła się Państwu nieprzyjemna sytu-
acja z listonoszem, to zapewne dlatego, że
od samego rana jest on szczuty przez swo-
jego pracodawcę. Ciężko, żeby ktoś trakto-
wany jak najgorsze zło wiecznie chodził
z uśmiechem na twarzy. Ale mogę Pań-
stwa zapewnić ze wałeccy listonosze są wy-
jątkowo pogodnymi ludźmi, nie dajcie się
zwieść pozorom. 

Jeżeli macie Państwo ochotę przeko-
nać się na własnej skórze jaka to przyjem-
ność być listonoszem to w wałeckim Urzę-
dzie Pocztowym oferty pracy listonosza są
ciągle aktualne, zapewne powodem tego
jest fakt, że nikt nie wytrzymuje na po-
czcie zbyt długo, tudzież pracownicy
zwalniają się po odbyciu okresu próbnego. 

W zamian za słabą pensję poczta
może zapewnić wam także:

-niestabilne warunki pracy,
– gwarantowany uszczerbek

na zdrowiu fizycznym,
– pracę na wyjątkowo wysokim po-

ziomie stresu,
– przeciążenie,
– skrajne warunki atmosferyczne,
– poniżenie,
– pogryzienie przez psy
-itp.
Jedynymi osobami, od których listo-

nosz usłyszy dobre słowo są odbiorcy, ale
to też tylko wtedy, gdy sami mają dobry
humor.

Więc, jest mi niezmiernie przykro że
listy dla wałczan od pana Suskiego do nich
nie dotarły na czas lub w ogóle. Pani na-
czelnik na pewno ucieszyła możliwość
szybkiego zarobku, lecz nie rozważyła ona
czy jej podwładni będą w stanie podołać
kolejnemu wymyślnemu zadaniu.

Gorąco pozdrawiam,
Były listonosz

��� DAM PRACĘ
• ZATRUDNIĘ PIEKARZA 501341906
Kierowca poszukiwany– tel. 501341906
Sprzedawca – salon Jubilerski Topaz CV pro-
szę składać na adres ul. Kościuszki 16
/ 1, 78-600 Wałcz 
• Przyjmę do pracy traktorzystę z doświadcze-
niem na gospodarstwo w Dębołęce.
tel. 509159549 
• Przedstawiciel Handlowy – Praca na terenie
Wałcza.Tel. 660 006 892
• „Firma InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372)
oferuje atrakcyjne i sprawdzone oferty pracy
w Niemczech dla Opiekunek osób starszych.
• Gwarantujemy: legalne zatrudnienie, zarob-
ki do 1300? netto/mc. Wymagana: znajo-
mość j. niemieckiego oraz doświadczenie
w opiece nad osobami osobami. Kontakt:

503-102-635 lub a.wlodarczyk@interka-
dra.pl.
• Zachęcam również do odwiedzin naszej strony
internetowej: www.opiekunki.interkadra. pl”
• ABOost Holandia – rekrutacja na 2014 rok
* praca w sektorze ogrodniczo-rolnym dla
osób z rocznika 1992-93-94-95-1996

wyjazdy od lutego 2014
* praca dla osob pow. 23 roku życia z do-
świadczeniem w pracy w szklarniach z warzy-
wami i kwiatami

wyjazdy od lutego 2014
* praca dla pracowników budowlanych – kła-
dzenie klinkieru
• Przy rejestracji wymagane: CV, dow. osob.
prawo jazdy, zdjęcie legitymacyjne, nr konta
bankowego
• Rekrutację prowadzi: Pośrednik dla ABOost
w Holandii, Licencja 4933.
adres: Wałcz, ul. Kościuszki 12A,
tel. 672584108, w godz. 12-16
• Zatrudnimy dwóch kucharzy-Wałcz, Meta-
morfoza, ul. Parkowa 14.
• Pomoc Apteczna – Apteka Centrum Zdro-
wia. Cv proszę wysyłać na adres agatabajero-
wicz@aptekacentrumzdrowia.pl
• Technik Farmacji – Apteka Centrum Zdro-
wia. Cv proszę wysyłać na adres agatabajero-
wicz@aptekacentrumzdrowi.pl
• Przedstawiciel Medyczno-Farmaceutyczny
do grupy pediatryczno – internistycznej,
Wałcz, Piła, Chojnice, VP Valeant Sp. z o.o. sp.
j. Human Resources Department, 02-674
Warszawa, ul. Marynarska 15 
• Specjalista ds. Sprzedaży, Wałcz – MGN
Aplikacje (CV ze zdjęciem, list motywacyjny)
z zaznaczeniem miejsca „MGN Wrocław” lub
„MGN Wałcz” prosimy przesyłać do siedziby
firmy w Wałczu
• Protetyk Słuchu, miejsce pracy Wałcz, Firma
"Audiofon" Aparaty Słuchowe
53-014 Wrocław ul. Aliancka 6 
• Kierownik Techniczny  , VNH Fabryka
Grzejników Wałcz ul. Budowlanych 10
• Kierowca samochodu ciężarowego
"TRANSPORTER" Wojciech Tyszyński ul.Kilińszczaków
17, 78-600 Wałcz, tel. 500 267 652 
• Agentów - W związku z rozwojem sieci
sklepów Dyskont Czerwona Torebka
poszukujemy: Czerwona Torebka, ul. Taczaka
13, 61-819 Poznań www.czerwonatorebka.pl
• Firma transportowo - spedycyjna zatrudni
pracownika na stanowisko spedytor
międzynarodowy.
• Wymagania : komunikatywna znajomość
języka angielskiego i niemieckiego.
• Gwarantujemy stałą pracę i wysokie
wynagrodzenie.
CV na:profilgornik@poczta.onet.pl lub ul.
Kościuszki 16 / 1, Wałcz. Tel. 509159549 
• Firma transportowo-spedycyjna zatrudni
kierowcę kat. B na transport międzynarodowy,
samochód do 3,5 tony.
• CV na: profilgornik@poczta.onet.pl lub
ul. Kościuszki 16 / 1, Wałcz. Tel. 67 250 05 90.
• Partner Prowadzący Sklep do sklepu
convenience MAŁPKA EXPRESS , MAŁPKA S.A.
ul. Wojskowa 6 ,60-792 Poznań 
• Konsultantka Oriflame: dorobisz, zarobisz.
Wyślij sms na numer 603 959 031 z imieniem
i nazwiskiem.Oddzwonimy 

List do redakcji

LISTONOSZ SAMO ZŁO?
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Outsourcing jest dość nowym zjawi-
skiem w polskiej gospodarce.
Na czym on tak naprawdę polega
i dlaczego rozwiązania z nim związa-
ne można uznać za kluczowe dla nie-
mal wszystkich przedsiębiorstw? 

Outsourcing w dużym skrócie polega na tym, że
część obowiązków organizacji przejmują firmy ze-
wnętrzne, specjalizujące się w określonej dziedzinie.
Najczęstszym przypadkiem tego zjawiska ekonomicz-
nego w Polsce wydają się usługi prawne. Prawnicy, ja-
ko wykształceni ludzie, znający swoją wartość nie na-
leżą do najtańszych korporacyjnych pracowników. Dla
firmy, która na co dzień nie ma zbyt wiele do czynie-
nia z dziedziną prawa, nie opłaca się zwyczajnie za-
trudniać prawnika na etat, bo wiąże się to ze zbyt du-
żymi kosztami w stosunku do realnych wpływów. Ja-
kie więc firmy stosują rozwiązania? Podpisują umowę
o współpracy z kancelarią adwokacką, radcowską, czy
biurem prawnym. Mają przez to prawnika na zawoła-
nie, a odpadają im koszty związane z ZUS-ami itp.
Czyli reasumując – korzyść mają w tym obie strony.
Firma – bo oszczędza, kancelaria – bo nie jest ograni-
czona działalnością na rzecz jednego podmiotu. 

Coraz częściej zaczyna się mówić w ogólnopolskich
mediach związanych z ekonomią o zastosowaniach out-
sourcingu w innych działach strukturalnych przedsię-
biorstw. W pierwszej kolejności wymieniane są dwa:
księgowość i marketing. Z wiadomych powodów skupię
się w tym artykule na tej drugiej dziedzinie. 

Bardzo często pada w mediach, na konferencjach
prasowych, prywatnych rozmowach hasło „kryzys”, „re-
cesja”, „załamanie rynku”. Wówczas w oczach wielu
przedsiębiorców pojawia się strach, myśli o redukcjach
etatów, zaniechaniu inwestycji itp. Czy jest to słuszne,
czy nie? Załóżmy, że nie wiadomo (choć – moim zda-
niem – nie ma się czego bać). Nierzadko pierwszą my-
ślą właścicieli i prezesów firm są cięcia budżetów
na marketing i powiązaną z nim reklamę. W niektórych
firmach (znam kilka takich) dochodzi do tego, że
w działach marketingu zatrudnionych jest klika osób
przywiązanych etatami, które w rzeczywistości nic nie
robią, bo nie mają za co, czyli otrzymują wynagrodzenie
za mądre wydawanie pieniędzy, a fizycznie nimi nie
dysponują. Po co więc taką farsę ciągnąć? 

Poniżej przedstawię kilka powodów, dla których
warto się zastanowić czy nie zrezygnować z działu
marketingu w firmie na rzecz partnera z zewnątrz.
Dla równowagi (i z rzetelności) wymienię także zagro-
żenia z tym związane.

Oszczędności finansowe
Po pierwsze i najważniejsze – zatrudniając ze-

wnętrzną firmę do obsługi marketingowej, oszczędza-
my. Oszczędzamy na pensjach. Oszczędzamy na ZUS-
-ie. Oszczędzamy na negocjacjach (jeżeli umiemy ne-
gocjować?). Te same działania, które wykonywał dla
nas dział marketingu, mogą wykonywać specjaliści
z zewnątrz, a podpisane z nimi umowy mogą być gwa-
rantem dobrze wykonanej roboty.

Motywacja
Bardzo często się zdarza, że pracownicy związani

przez wiele lat z firmą wypalają się. Otrzymują co mie-
siąc taką samą (podobną) pensję, tracąc przez to moty-
wację lub czujność rynkową. W przypadku firmy ze-
wnętrznej tego problemu nie ma. Jeżeli nie spełni ona
pokładanych w niej nadziei, po prostu zrywa się z nią
współpracę. 

Sezonowość
Działalność wielu przedsiębiorstw powiązana jest

z okresami intensywnej i mniej intensywnej pracy.
Jest czas, gdy jest tyle pracy, że nie ma czasu przysło-
wiowej taczki załadować, ale są także okresy, gdy zwy-
czajnie jest zastój i nie ma roboty praktycznie dla niko-
go. Czy nie lepiej w takiej sytuacji na ten bardziej za-
pracowany czas zatrudnić „pracowników”, a zrezygno-
wać z nich, gdy stają się dla nas niepotrzebnym kosz-
tem, bo nie mają co robić?

Bezpieczeństwo
Współpracując z firmą zewnętrzną, nie jesteśmy

związani z kodeksem pracy, odprawami, itp. Wszyst-
ko zależy od podpisanej pomiędzy firmami umowy.
Można ją podpisać na konkretną kampanię, poszcze-
gólne usługi (obsługa ATL, BTL, PR) albo na stałą ob-
sługę uzależnioną od zapotrzebowania. Tego typu
umowa może oczywiście zawierać punkty mówiące
o efektywności współpracy. W przypadku pracowni-
ków etatowych jest to niezwykle trudne. 

Elastyczność
Wiele małych i średnich przedsiębiorstw twier-

dzi, że dział marketingu jest zbyt dużym kosztem wo-
bec ich potrzeb. Przeważnie mają oni rację. Gdyby jed-
nak korzystali z zewnętrznego działu tylko wtedy, gdy
tego potrzebują, to byłoby to na pewno dodatkową
możliwością do planowania rozwoju firmy. Nawet
w przypadku jednoosobowych firm taka współpraca
jest uzasadniona, szczególnie w okresie rozruchu
przedsiębiorstwa. 

Rzetelność i weryfikacja
Wybór pracownika do działu marketingu weryfiku-

je CV i rozmowa kwalifikacyjna. Wybór firmy ze-
wnętrznej weryfikuje rynek, który jest przecież dla
przedsiębiorcy kluczowy. Chyba żaden rozsądny prezes
czy właściciel firmy nie zatrudni na istotnym stanowisku
nieudolnego znajomego (w instytucjach państwowych
wygląda to trochę inaczej). W przypadku przedsię-
biorstw outsourcingowych zawsze możemy zobaczyć ja-
kiego typu realizacje mają na koncie i jak to wyglądało
w kontekście nie ilości pracy, a jej konkretnych efektów. 

Były plusy, teraz trochę o minusach. 
Czas
Zdarza się, że firmy zewnętrzne mają zbyt duży

nakład obowiązków wobec innych podmiotów, przez
co może się okazać, że nie są w stanie zareagować dy-
namicznie na wszystkie nasze potrzeby. Może się więc
okazać, że nie będziemy mieli od ręki tego, czego wy-
magamy.

Nieodpowiedni partner
Jak powszechnie wiadomo, nikt nie jest we wszyst-

kim najlepszy. Każda firma outsourcingowa ma swoje
mocne i słabe strony. Może się przykładowo okazać, że za-
trudnimy przedsiębiorstwo zewnętrzne do obsługi PR-
-owej, a ona przykładowo specjalizuje się bardziej w bada-
niach rynku, czy też strategiach długoterminowych. 

Więcej minusów podawać nie chcę, bo musiał-
bym to robić na siłę. Mam nadzieję, że wyjaśniłem
mniej więcej zagadnienie outsourcingu w kontekście
marketingu. Nieśmiało na koniec dodam, że Marke-
ting Regionalny Wysocki&Kurzyna został stworzony
po to, aby współpracować w tym ciekawym segmencie
z każdym podmiotem, który się do nas zwróci, do cze-
go oczywiście zachęcam.

MATEUSZ WYSOCKI

MARKETINGREGIONALNY. PL

+48 500 084 504

Przewaga outsourcingu
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Sprawdziliśmy, co w ubiegłym roku
najbardziej interesowało Czytelników ty-
godnika „Extra Wałcz”. Obrady były dłu-
gie, burzliwe i… było nam bardzo wesoło.
Jesteśmy przekonani, że tak samo świetnie
będą się bawić przy lekturze niniejszego
rankingu jego bohaterowie. W końcu są to
ludzie słynący z dużego dystansu do sie-
bie.

Extra złote tombaki 2013 
w poszczególnych kategoriach
otrzymują:

Dobroczyńca roku (fanfary)… wójt
gminy Wałcz Piotr Świderski za pomoc
w wysokości miliona złotych dla zaprzy-
jaźnionej gminy Raciechowice, której gro-
ziło widmo katastrofy finansowej. Innych
nominowanych w tej kategorii nie było.
Pan wójt był bezkonkurencyjny, więc tym
bardziej gratulujemy.

Posesja roku dom w śmieciach na uli-
cy Dębowej. Efekt 30-letniej „pracy” jed-
nego z mieszkańców, który uprzykrzył ży-
cie sąsiadom do tego stopnia, że poruszyli

niebo i ziemię (łącznie z telewidzami
TVN i TTV), aby rozwiązać ten problem.
Po kilkumiesięcznej batalii z urzędnikami
wszelkiej maści, gmina miejska Wałcz zle-
ciła wreszcie uprzątniecie najsłynniejszej
w mieście posesji. 

Innym nominowanym w tej kategorii
był radny Rady Miejskiej w Wałczu
i mieszkaniec osiedla Dolne Miasto Stani-
sław Bęben, który ozdobił na święta ogró-
dek, przyłączając się do miejskiej sieci
oświetleniowej. 

Promocja roku. Nominowani m.in.
„Lato z radiem” i gala „Wojak Boxing Night
w Wałczu”, a tytuł trafia do… wałczanina,
który w styczniu ubiegłego roku uciekł
z konwoju, rozsławiając swoje miasto
i szczecińskich policjantów na cały kraj.
Ilość doniesień medialnych na ten temat
przebiła oba nominowane przez nas wyda-
rzenia, stąd zasłużone pierwsze miejsce.

Jak każdy ranking, tak i nasz musi od-
notować Interwencję roku. Dla nas była to
interwencja strażnika miejskiego w spra-
wie wałczanina Wojciecha Szczepskiego.
Wyrok – 300 PLN. Przewinienie – przy-

cięcie gałęzi brzozy zasłaniającej lampę
na ulicy… Dębowej. Tak, tak, to ta Dębowa,
na której (przynajmniej jeszcze wtedy)
znajdowała się słusznych rozmiarów hałda
śmieci, z którymi ani strażnicy, ani władze
nie mogły sobie poradzić. Wobec tego fak-
tu żadna inna interwencja nie mogła oczy-
wiście znaleźć się w naszym rankingu. 

Ucieczka roku – tu mieliśmy pewien
kłopot, ponieważ jak bumerang wracał
zwycięzca kategorii „promocja roku”
– uciekinier z konwoju, ale postanowili-
śmy go tym razem zlekceważyć i nagrodzić
dyrektora pewnej instytucji kulturalnej
w Tucznie. Nasz zwycięzca nie zatrzymał
się do kontroli drogowej w okolicach
Czarnkowa. Policjanci ruszyli więc za nim
w pościg i zatrzymali dopiero wtedy, kiedy
na zakręcie wypadł z drogi, dachował,
po czym (razem z krwią) oddał… ponad 2
promile alkoholu. Ta spektakularna
ucieczka zdetronizowała nawet ucieczkę
jednego z księży, który po uprzednim
uwiedzeniu małżonki jednego z wiernych,
postanowił (z pomocą przełożonych)
po cichu opuścić parafię. 

Nagroda roku. I tu bezkonkurencyjny
znów okazał się wójt Piotr Świderski, któ-
remu były już przewodniczący Rady Gmi-
ny przyznał (w różnych latach) gratyfika-
cje pieniężne, a które w ubiegłym roku na-
kazała nagrodzonemu zwrócić Regionalna
Izba Obrachunkowa. 

Blokada roku. Zwyciężyła blokada
chodnika zorganizowana przez członków
Stowarzyszenia Inicjatyw Obywatelskich
„Alternatywa” mająca służyć zwróceniu
uwagi na konieczność wybudowania ob-
wodnicy Wałcza. Nominowane w tej kate-
gorii były jeszcze blokady wałeckich ulic
(m. in. Kilińszczaków, Wojska Polskie-
go, 1000-lecia, Bankowej) organizowane
przez kierowców 365 dni w roku w okoli-
cach godzin 8.00 i 16.00 spowodowane
brakiem obwodnicy Wałcza. 

Rozważając co w ubiegłym roku mo-
gło zasłużyć na zaszczytny tytuł Zamiesza-
nia roku, postanowiliśmy wyznacznikiem
uczynić jego skalę. Bezapelacyjnie wygrała
więc ustawa śmieciowa i powstały w efek-
cie chaos, z którym do dziś niektórzy nie
potrafią sobie poradzić. Nominowane
w tej kategorii były także: zamieszanie fejs-
bukowe, czyli kto obraził wokalistkę „Zło-
tego Maanamu” Karolinę Leszko i zamie-
szanie koncertowe, czyli: dlaczego Karoli-
na Leszko jednak nie zaśpiewa na wałec-
kiej gali noworocznej?

Bardzo blisko wygranej w kategorii In-
westycja roku była promenada nad Radu-
niem, jednak stwierdziliśmy, że na zwycię-
stwo zasługuje jedynie ta inwestycja, która
nie spełnia swojej roli. Jest to bez wątpie-
nia wałecki amfiteatr. Miejsce stworzone
po to, by organizować tam plenerowe kon-
certy. Tyle tylko, że nie ma tam prądu ani
nawet ławek, na których da się usiedzieć
dłużej niż kilka minut. Promenada jako ca-
łość była wprawdzie szerzej komentowa-
na, ale ostatecznie da się po niej chodzić.

Nie bylibyśmy sobą, gdybyśmy nie po-
śmiali się przy okazji z siebie, tworząc kate-
gorię Chochlik roku. W naszym tygodniku
nie obyło się bez wpadek mniejszych, więk-
szych; mniej lub bardziej zabawnych. Wy-
bór był więc bardzo szeroki, a dyskusje zno-
wu burzliwe. Za decydujące kryterium
przyjęliśmy czas, po którym w końcu prze-
staniemy się z siebie śmiać (jeszcze nam nie
przeszło) i reakcję ofiary chochlika. Nasz

klient wykazał się dużym poczuciem hu-
moru, kiedy zauważył, że nadane przez
niego ogłoszenie o pracę po „ucięciu” liter-

ki „P” otrzymało brzmienie: „oszukujemy
monterów turbin wiatrowych”.

REDAKCJA

Extra złote tombaki 2013

Wałecki amfiteatr przy słynnej promenadzie - zwycięzca w kategorii „Inwestycja roku”. 

„Posesja roku” - ulica Dębowa w Wałczu jeszcze przed uprzątnięciem. 

Wojciech Szczepski - ofiara „Interwencji roku” przy brzozie, której gałęzi przycinać nie
powinien i co kosztowało go 300 złotych. 

Podwójny zwycięzca naszego plebiscytu wójt gminy Wałcz Piotr Świderski - triumfator
kategorii „Nagroda roku” i „Dobroczyńca roku”. 
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Począwszy od obecnego artykułu kilka naj-
bliższych publikacji poświęcimy opisaniu zacho-
wań, które stanowią wykroczenia i przestępstwa.
Dlaczego i do czego wiedza ta może się nam przy-
dać? Przede wszystkim dlatego, że często nie zda-
jemy sobie sprawy z tego, że nasze zachowanie
może być wykroczeniem albo przestępstwem.
Któż bowiem wie, że podpisanie się za kogoś (np.
małżonka) nawet za jego zgodą jest czynem zabro-
nionym? Brak natomiast świadomości co do po-
pełnienia czynu zabronionego co do zasady nie
spowoduje, że przestępstwa lub wykroczenia nie
popełniamy – odpowiadać będziemy tak samo jak
osoby świadome. Do tego więc by uniknąć przy-
krych niespodzianek związanych z sytuacją,
w której nie wiedzieliśmy, że dokonujemy czynu
podlegającego karze, potrzebna jest nam wszyst-
kim wiedza o zachowaniach zabronionych. Pamię-
tajmy też, że katalog zachowań wskazany w tej
i następnych publikacjach stanowi jedynie czyny
przykładowe- dla upewnienia, czy dane zachowa-
nie stanowi przestępstwo lub wykroczenie należy

zawsze zajrzeć do odpowiedniego kodeksu- wy-
kroczeń bądź karnego.

Zacznijmy od wykroczeń i od podstawowych za-
sad odpowiedzialności – kto, w jaki sposób i w jakiej
sytuacji może zostać ukarany? 

JA NIE WIEDZIAŁEM
Jak już wyżej wspomniano nieświadomość, że

za dany czyn grozi kara nie świadczy o tym, że nie zo-
staniemy za ten czyn ukarani. Zostało to potwier-
dzone w art. 7 ust. 1 Kodeksu wykroczeń: „nieświa-
domość tego, że czyn jest zagrożony karą, nie wyłą-
cza odpowiedzialności, chyba że nieświadomość by-
ła usprawiedliwiona.” Usprawiedliwiona nieświado-
mość będzie jednak występować jedynie w sytu-
acjach wyjątkowych, gdyż orzecznictwo sądowe po-
zostaje w tej kwestii konsekwentne wskazując, że nie
można powoływać się na niezawinioną nieznajo-
mość prawa, jeżeli sprawca nie tylko nie starał się za-
poznać z obowiązującym uregulowaniem (…), ale
wręcz z takiej możliwości wyraźnie zrezygnował. 

ILE LAT?
Kolejnym pytaniem jest: kto odpowiada za wy-

kroczenia? Do tego nawiązuje kolejny z przepisów
Kodeksu wykroczeń wskazując, że na zasadach
wskazanych w kodeksie odpowiada jedynie ten, kto

popełnia czyn zabroniony po ukończeniu 17 roku
życia. Nie oznacza to jednak, że osoby młodsze pozo-
stają całkowicie bezkarne- do nich zastosowanie
znajdą przepisy ustawy o postępowaniu w sprawach
nieletnich. 

Przypomnijmy również, że określony wiek osią-
gamy w momencie, gdy nastąpi dzień odpowiadają-
cy naszemu dniowi urodzenia, np. urodzeni 1 kwiet-
nia 1990 ukończyli 17 lat 1 kwietnia 2007r.- nie 2
kwietnia tegoż roku. Ważne jest również, że
przy określaniu odpowiedzialności nie będzie miał
znaczenia początek określonego zachowania, ale jego
koniec, np. jeżeli głośne okrzyki i zachowana roz-
poczną się o godz. 23.58 w dzień (a właściwie noc)
przed 17. urodzinami a zakończą o godz. 00.05
w dniu naszych 17. urodzin wówczas podlegać już
będziemy odpowiedzialności wskazanej w Kodeksie
wykroczeń. 

W następnym artykule przybliżone zostanie
kwestia m. in. odpowiedzialności za namawianie in-
nych dokonania wykroczenia oraz katalogu kar.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

ZA KRZYKI DO ARESZTU
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.   

Zakończyła się budowa linii
napowietrznej 110 k, łączą-
cej główne punktu zasilania
w Mirosławcu i Czaplinku.
Oznacza to, że powiat wałec-
ki jest już zasilany dwustron-
nie. 

W symbolicznym otwarciu 13 stycz-
nia w Zaciszu niedaleko Mirosławca
uczestniczyli m.in. sekretarz stanu w Mi-
nisterstwie Środowiska Stanisław Gaw-
łowski, marszałek województwa zachod-
niopomorskiego Olgierd Geblewicz, poseł
Paweł Suski, prezes „Enea Operator” w Po-
znaniu Michał Jarczyński oraz lokalni sa-
morządowcy. Otwarcie było symboliczne,
ponieważ linia działa od kilku tygodni.
Dzięki temu powiat nie został całkowicie
odcięty od prądu po przejściu grudniowe-
go huraganu. Goście zaproponowali, żeby
choć na chwilę wyłączyć zasilanie, by móc
je włączyć w dniu uroczystego otwarcia,
jednak przedstawiciele „Enei” nie chcieli
się na to zgodzić. S. Gawłowski i O. Geble-
wicz musieli się więc zadowolić symbo-
licznym odsłonięciem tablicy. 

– Dzięki przeprowadzonym dotąd
przez „Enea Operator” inwestycjom na te-
renie Pomorza Zachodniego, w które jako
samorząd województwa zaangażowaliśmy
środki Regionalnego Programu Operacyj-
nego Województwa Zachodniopomor-
skiego na lata 2007-2013, udało się zbu-
dować przewagę konkurencyjną nad inny-
mi regionami w Polsce – mówił marszałek.
– Pozwala to na postrzeganie Pomorza Za-
chodniego jako miejsca przyjaznego przed-
siębiorcom i prowadzonym przez nich biz-
nesów. Realizacja przedsięwzięć tego typu
to zarówno podnoszenie atrakcyjności in-
westycyjnej województwa zachodniopo-
morskiego, jak i poziomu oraz standardu

życia jego mieszkańców. Kiedy pojawiają
się inwestorzy, jednym z pierwszych pytań
jest pytanie o stabilność energetyczną. Te-
raz wyłączenia prądu to rzadkość, kiedyś
niestety wielogodzinne przerwy były
na porządku dziennym. 

Linia stanowi połączenie pomiędzy
głównym punktem zasilania w Mirosław-
cu i Czaplinku, zapewniając tym samym
bezpieczeństwo energetyczne powiatom
wałeckiemu i drawskiemu. Ograniczeniu
ulegnie również czas przerw w dostawach
energii elektrycznej. Przed realizacją inwe-
stycji cały obszar zasilany był tylko jedną li-
nią 110 kV wybudowaną w… 1968 roku.
Nowa linia przebiega wzdłuż drogi woje-
wódzkiej nr 177 i liczy 28 kilometrów. 

– Energetycy to dziś ta grupa społecz-
na, która wyjątkowo starannie dba o roz-
wój infrastruktury w Polsce. Najlepszym
tego dowodem jest dzisiejsze wydarzenie.
Dzięki możliwościom uczestniczenia
w otwarciach tego typu, jestem głęboko
przekonany, że nie można sobie obecnie
wyobrazić codziennego życia bez wody
i właśnie energii elektrycznej – mówił S.
Gawłowski. – W tej sytuacji gratuluję be-
neficjentowi realizacji zadania, a marszał-
kowi Olgierdowi Geblewiczowi słuszności
decyzji o wsparciu tego projektu.

Koszt inwestycji przekroczył sumę 16
milionów złotych, a dofinansowanie
z RPO wyniosło prawie 6 milionów. 

Po odsłonięciu tablicy goście obejrzeli
posterunek energetyczny w Zaciszu,
a o tym jak to wszystko działa opowiedział
prezes wałeckiej „Enei” Mieczysław Jezier-
ski. 

Mniej oficjalna część spotkania odbyła
się w gospodarstwie agroturystycznym „7
Ogrodów” w Łowiczu Wałeckim. 

Przypomnijmy, że pod koniec wrze-
śnia uruchomiono (równie uroczyście)
główny punkt zasilania w Wałczu będący
częścią projektu „Budowa linii napo-

wietrznej 110 kV pomiędzy Mirosławcem
a Czaplinkiem”. 

W najbliższych latach planowana jest
modernizacja linii Wałcz – Krzewina, któ-
ra powstała w 1968 roku. Od tamtej pory
nie przeprowadzano na niej większych

prac z uwagi na to, że powiat zasilany był
jednostronnie, a jakiekolwiek poważniej-
sze prace wiązałyby się z pozbawieniem
prądu wszystkich mieszkańców, firm i in-
stytucji.

ZB

Marzenia się spełniają

ul. Bydgoska, Wałcz
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Wielkim sukcesem zakończył
się Dzień Dawcy Szpiku
w Wałczu zorganizowany
wspólnie przez Fundację
DKMS oraz Fundację „Społe-
czeństwo Obywatelskie” Ro-
mana Wiśniewskiego. Jedne-
go dnia udało się zarejestro-
wać aż 51 potencjalnych
dawców szpiku. 

Akcja odbywała się 12 stycznia
w siedzibie Fundacji „Społeczeństwo
Obywatelskie” przy ulicy Okulickiego.
Zainteresowanie przerosło oczekiwania

organizatorów. 
– To nie są zawody sportowe, ale bar-

dzo cieszę się z wyniku. Według DKMS,
Wałcz – pod względem liczby mieszkań-
ców w ogóle i zarejestrowanych dawców
– stoi bardzo wysoko na liście miast biorą-
cych udział w akcji – mówi R. Wiśniewski.
– Sam od jakiegoś czasu jestem w bazie
dawców. Uważam, że jak się komuś oddaje
nerkę, to jest poświęcenie. Natomiast
w tym przypadku nie ma żadnego poświę-
cenia, a można komuś uratować życie.
Znam kilka osób po przeszczepie i wiem,
że był to dla nich jedyny ratunek. Jeśli oka-
że się, że osoba dzisiaj zarejestrowana ura-
tuje komuś życie, będę bardzo szczęśliwy. 

Rejestracja trwała tylko kilka minut.

Polegała na zebraniu wywiadu i pobraniu
wymazu z jamy ustnej. Próbki trafiły póź-
niej do DKMS na szczegółowe badania ge-
netyczne. 

– Najczęściej zgłaszały się osoby
w wieku około 30-40 lat. Odesłaliśmy tyl-
ko jedną panią, która przekroczyła 55. rok
życia – mówi wolontariuszka Natalia Wi-
śniewska. – Potencjalni dawcy najczęściej
pytali o sam przebieg zabiegu przeszcze-
pienia i możliwe powikłania. 

Organizatorzy liczą, że w przyszłym
roku powtórzą akcję i przypominają, że
chętni mogą rejestrować się także na stro-
nie DKMS: www.dkms.pl

ZB

Pełen sukces

Otrzymałam od pracownika pośred-
nika finansowego dokument zatytułowa-
ny „deklaracja przystąpienia do umowy
grupowego ubezpieczenia na życie
z ubezpieczeniowym funduszem kapita-
łowym”. Waham się przed podpisaniem
dokumentu, bo nie wiem, z jakimi
uprawnieniami i obowiązkami będzie się
on dla mnie wiązał.

Szanowna Pani, oczywiste jest, że
umowa Pani zaproponowana nie jest
umową lokaty bankowej. W naszej prak-
tyce mieliśmy niestety do czynienia z wie-
loma przypadkami, kiedy to konsument
był przekonywany, iż „ten dokument tyl-
ko tak się nazywa, a naprawdę zawieramy
umowę lokaty”. Zatem konieczne jest
uczulenie potencjalnych klientów na tego
typu praktyki. Jeżeli jednak zechce Pani
umowę ubezpieczeniowo-inwestycyjną
zawrzeć, to powinna Pani zwrócić uwagę
na jej kilka istotnych elementów. Bardzo
ważna z punktu widzenia konsumenta
jest wysokość i częstotliwość składki wy-
maganej umową. Składka ustalona na po-
ziomie przekraczającym Pani możliwości
finansowe, uniemożliwi wytrwanie przez
cały okres, na który została zawarta umo-
wa. 

Drugą istotną informacją, którą po-
winno się zweryfikować, jest czas obowią-

zywania umowy. Jeżeli jest Pani zaintere-
sowana inwestycją krótkookresową, to
proszę nie zawierać umowy na 10 lat. Ko-
lejną ważną kwestią są opłaty związane
z przedterminowym rozwiązaniem umo-
wy, opłaty administracyjne i inne, pobie-
rane przez przedsiębiorcę w trakcie trwa-
nia umowy. 

Przed podpisaniem umowy powinna
Pani zapoznać się ze wszystkimi doku-
mentami, które regulują Pani sytuację
prawną, np. ogólne warunki ubezpiecze-
nia, regulaminy, załączniki (zwłaszcza
z tymi, których znajomość poświadcza Pa-
ni we wniosku o zawarcie umowy). Jeśli

pracownik pośrednika finansowego nie
wydał wszystkich należnych dokumen-
tów, trzeba się o nie upomnieć. Nie wolno
podpisywać się pod deklaracją zapoznania
się z dokumentem, jeżeli nie było takiej
możliwości.

W banku zawarłem lokatę bankową.
Po roku, zaniepokojony zmniejszeniem
się wpłaconych oszczędności, postanowi-
łem dokładnie przeczytać warunki zawar-
tej umowy. Okazało się, że tak naprawdę
zawarłem umowę tzw. poliso-lokaty. Zo-
stałem wprowadzony w błąd przez pra-
cownika banku, który przekonał mnie, że

nabywam w stu procentach wolny od ry-
zyka produkt. Co mogę zrobić?

Szanowny Panie, powinien Pan zło-
żyć reklamację do banku, w którym za-
warł Pan umowę. W reklamacji należy
napisać, że został Pan wprowadzony
w błąd przez jego pracownika. Trzeba
mieć jednak na uwadze, że w przypad-
ku, gdy przedsiębiorca nie przyzna się
do winy, udowodnienie uchybień pra-
cownika będzie bardzo trudne. Dlatego
tak ważne jest uprzednie dokładne za-
poznanie się ze wszystkimi dokumenta-
mi kształtującymi treść umowy.

Uwaga, Szanowni Konsumenci!
Trzymając się zasady: „Nie podpisuję ni-
czego bez przeczytania i zrozumienia”,
unikniemy stresu, kłopotów, i co najważ-
niejsze, uratujemy swoje oszczędności.
Mamy tak ogromny wybór przedsiębior-
ców oferujących przeróżne formy oszczę-
dzania, że nie musimy się spieszyć ani po-
chopnie podejmować decyzji.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES OD-

DZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW 

W WAŁCZU.

„Jak bezpiecznie inwestować swoje pieniądze?” – ciąg dalszy
KĄCIK KONSUMENTA

reklama

reklama
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Ciąg dal-
szy – pies
najczęściej
z a d a w a n e
pytania

C z y
po wyglą-
dzie uzębie-
nia można
o k r e ś l i ć
wiek psa?

Stan uzę-
bienia jest miernikiem pozwalającym
określić wiek psa, ale tylko do pewnego
stopnia, z pewnym marginesem błędu.

Między czwartym a piątym tygo-
dniem życia szczenię ma już wszystkie
górne i dolne siekacze oraz kły. Mlecz-
nych zębów ma w obydwu szczękach tyl-
ko 28, zaś wymiana ich na stałe następu-
je stopniowo i rozpoczyna się już
w czwartym miesiącu, a kończy między
szóstym a siódmym miesiącem. Pies
dziewięciomiesięczny ma już wszystkie
zęby stałe. Jest ich 42. W szczęce górnej
znajduje się 12 zębów trzonowych, 2 kły
i 6 siekaczy, w szczęce dolnej – 14 trzo-
nowych, 2 kły i 6 siekaczy. Siekacze służą
psu do odgryzania pokarmu, kły
do chwytania, zaś zęby trzonowe do roz-
drabniania, rozcierania i żucia. Wśród
zębów trzonowych rozróżniamy miesz-

czące się za kłami zęby przedtrzonowe
i położone bardziej ku tyłowi szczęki
właściwe zęby trzonowe. Wiek psa okre-
ślamy na podstawie starcia listków koron
stałych zębów siecznych. Listki zębów
siecznych ścierają się między pierwszym
a drugim rokiem życia na cęgach dol-
nych, między drugim a trzecim rokiem
na średnich dolnych, między trzecim
a czwartym rokiem na okrajkach dol-
nych i cęgach górnych, między czwartym
a piątym rokiem na średnich górnych,
między piątym a szóstym rokiem
na okrajkach górnych. W ósmym roku
życia pies ma znacznie starte kły,
a po zniknięciu listków zaczynają zani-
kać korony siekaczy. Dziewięcioletnie
psy mają już tylko ślady siekaczy, a powy-
żej tego okresu wypadają pierwsze przed-
trzonowe, a po nich siekacze.

Ocena wieku psa na podstawie sta-
nu uzębienia jest orientacyjna, ponie-
waż twarda karma, aportowanie i gry-
zienie twardych przedmiotów znacznie
przyspieszają ścieranie się zębów. Przy-
pominamy, że ocenę wieku psa po sta-
nie uzębienia należy powierzyć fachow-
cowi.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH,

L. WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY ��� 
Dwaj koledzy spotykają się po pracy. Jeden

mówi:
- Cześć Franek. Mam pytanie, dlaczego szef był

na ciebie zły, przecież ty jesteś zawsze
pracownikiem miesiąca!

- A bo widzisz, byłem wczoraj na jego
urodzinach, wznieśliśmy toast na jego cześć.

On, żeby nie być gorszy krzyknął:
- Niech żyją pracownicy!

Na to ja:
- Tak? A za co?

��� 
Mistrz Polski w skokach spadochronowych

wspomina swój "pierwszy raz":
- Wyskoczyłem z samolotu i poczułem się jak

ptak...
- Taki wolny? - przerywa jeden ze słuchaczy.

- Nie po prostu leciałem i srałem...
��� 

Skazali gościa na śmierć. Jednak był tak gruby,
że się nie mieścił na krześle elektrycznym.

Zarządzili dietę. Po tygodniu o chlebie i wodzie -
koleś zamiast schudnąć, przytył 10 kilo. Na
krzesło nijak się nie mieści. Zarządzili tylko

wodę - znów przytył 10 kg. Postanowili nic mu
nie dawać. Kolo zamiast chudnąć, poprawił się

o 10 kg.
- Co jest, kurde? Czemu nie chudniesz?

- Jakoś nie mam motywacji...
��� 

Mąż telefonuje z polowania do domu:
- Kochanie, będę za dwie godziny w domu.

- A jak tam łowy?
- Przez miesiąc nie będziemy kupować mięsa.

- A co upolowałeś? Jelenia?
- Nie.

- Dzika?
- Przepiłem całą pensję...

��� 
Z więzienia ucieka więzień, który siedział tam

przez 15 lat. Włamuje się do domu, szuka
pieniędzy i broni, ale tylko znajduje młodą parę

w łóżku. Rozkazuje facetowi wyjść z łóżka i
przywiązuje go do krzesła. Podczas

przywiązywania dziewczyny do łóżka, całuje ją w
szyję, wstaje i idzie do łazienki. Kiedy tam

siedzi, mąż mówi do żony:
- Słuchaj, ten facet to uciekinier z więzienia,

spójrz na jego ubranie. Pewnie spędził mnóstwo
czasu w pierdlu i nie widział kobiety przez lata.
Widziałem, jak całował cię w szyję. Jeśli będzie
chciał seksu, nie opieraj się, nie narzekaj, rób,
co ci każe, po prostu spraw mu przyjemność.

Ten facet musi być niebezpieczny, jeśli się
zezłości, zabije nas. Bądź silna, kotku. Kocham

cię.
Na to jego żona:

- Nie całował mnie w szyję, tylko szeptał mi do
ucha. Powiedział, że jest gejem i że jesteś
śliczny. Spytał, czy mamy jakąś wazelinę w

łazience. Bądź silny, kochanie, też cię kocham.
��� 

Sędzia pyta prostytutkę na rozprawie:
- Kiedy pani rozpoznała, że był to gwałt?

Prostytutka przez łzy:
- Gdy w banku powiedzieli, że czek jest bez

pokrycia!
��� 

reklama
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Wałczanka Stanisława Lewandowska
została uhonorowana odznaką pamiąt-
kową „Za zasługi dla Światowego
Związku Żołnierzy Armii Krajowej”.
Do odznaczeń i mianowania na wyższe
stopnie służbowe szykują się także inni
członkowie wałeckiego koła Światowe-
go Związku Żołnierzy Armii Krajowej.
Niestety zostało ich już niewielu. 

Uroczystość odbyła się 14 stycznia w wałeckim
starostwie, a uczestniczyli w niej m.in. poseł Paweł Su-
ski, prezes zarządu szczecińskiego okręgu Światowego
Związku Żołnierzy Armii Krajowej Stanisława Kocie-
łowicz, starosta Bogdan Wankiewicz, jego zastępca Je-
rzy Goszczyński oraz koledzy z wałeckiego koła
ŚZŻAK. 

S. Lewandowska była łącznikiem między sztabem
Okręgu Wileńskiego Armii Krajowej a poszczególny-
mi oddziałami. Pracowała także jako sanitariuszka
podczas akcji „Burza”. W 1942 roku została odbita
z transportu do Ponar, gdzie Gestapo dokonywało ma-
sowych mordów. 

– Kiedy przyjechałam do Wałcza w 1945 roku by-
łam jeszcze bardzo młoda. Do wyjazdu zmusiła mnie sy-

tuacja. W Wilnie były aresztowania i musieliśmy po ci-
chu przyjechać do Polski – opowiada. – Najpierw trafili-
śmy do Piły, a stamtąd do Wałcza. Ponieważ chciałam da-
lej pracować do Polski, wstąpiłam do… milicji i ściągnę-
łam tam wszystkich kolegów z AK. Musiałam się jednak
szybko wycofać, bo zaczęli nas likwidować. 

Później, przez ponad 40 lat, S. Lewandowska pra-
cowała jako statystyk. Najpierw w obecnym budynku
starostwa, a później w Pile. Obecnie pełni funkcję wi-
ceprezesa wałeckiego koła Światowego Związku Żoł-
nierzy AK. 

– Kocham to miasto i całe życie poświęciłam pra-
cy dla jego mieszkańców – podsumowuje. 

Prezes szczecińskiego oddziału ŚZŻAK S. Kocie-
łowicz bardzo zależy na tym, żeby nie zapominać
o żołnierzach AK – korzystać z ich wiedzy i doświad-
czeń, póki nie jest na to za późno. Zwróciła uwagę, że
w ciągu tylko kilku ostatnich miesięcy zmarło wielu
członków szczecińskiego oddziału… Poseł P. Suski
wraz ze starostą B. Wankiewiczem postanowili więc
zainteresować tym tematem lokalnych historyków
i poprosić nauczycieli, żeby zorganizowali lekcje histo-
rii z udziałem wałczan – byłych żołnierzy AK. 

O to, żeby o nich nie zapomniano, zadbał wałcza-
nin Zbigniew Zdeb, który poprosił pracowników Mu-

zeum Ziemi Wałeckiej o stworzenie kącika poświęco-
nego AK-owcom. Przyniósł własne zdjęcia i pamiątki,
by mogły wzbogacić to miejsce. Warto dodać, że jego
historia jest również bardzo ciekawa. Brał m.in. udział
w akcji rozstrzelania szefa konfidentów Gestapo,
a w roku 1947 (po „przesłuchaniu” w piwnicy UB,
z której udało mu się cudem wydostać) przychodził
do szkoły w… amerykańskim mundurze. 

– To niezwykłe historie, które dotyczą na szczę-
ście osób jeszcze żyjących. Osób, które swoje zdrowie
i młode życie poświęciły ojczyźnie – mówił poseł P.
Suski. – My jesteśmy beneficjentami tej spuścizny
i tych historii, które nam niestety umykają. Bardzo za-
leży mi na tym, żeby młodym ludziom przekazać Wa-
sze świadectwo, bo czas jest nieubłagany… ZB

Czas jest nieubłagany

Za sto dni matura, ale zanim to nastąpi musi się
odbyć studniówka. 11 stycznia w hotelu „Lider”
na Bukowinie bawili się uczniowie ZS nr 4 RCKU. 

Bal rozpoczął się tradycyjnym polonezem, którego
zatańczył z jedną z uczennic także starosta Bogdan
Wankiewicz. Nie mogło zabraknąć części oficjalnej -
przemówień dyrektor Doroty Matuszak-
Klupczyńskiej, a także starosty i przewodniczącej

Rady Rodziców Beata Pietrzak. Maturzyści
podziękowali wychowawcom za trud włożony w ich
edukację i wychowanie, wręczając pedagogom kwiaty. 

Przed północą pojawił się prawdziwy kominiarz,
który przyniósł uczniom symboliczne koniczynki
mające przynieść im szczęście na egzaminach. Kiedy
część oficjalna dobiegła końca i tradycji stało się
zadość, uczniowie (już bez obaw o nadchodzącą
maturę) mogli się bawić do białego rana. OPRAC. ZB

Sezon studniówkowy rozpoczęty
Naszą redakcję odwiedziły 15 bm. uczennice
Zespołu Szkół nr 4 – Rolniczego Centrum
Kształcenia Ustawicznego z Wałcza. Dziewczę-
ta zaangażowały się w ogólnopolski program
dla młodzieży „Mam haka na raka”.

– Chcemy zachęcić mieszkańców Wałcza i całe-
go naszego powiatu do badań profilaktycznych w kie-
runku wykrycia nowotworu, dlatego odwiedzamy
między innymi instytucje publiczne, lokalne media
i szkoły – opowiadają Jolanta Marciniak, Aleksandra
Puzmujzniak i Magdalena Przybylska (na zdjęciu
wraz z redaktorem naczelnym „EW” Piotrem Kurzy-
ną). – Organizujemy wystawę tematyczną oraz

marsz, który przejdzie ulicami Wałcza w Dzień hako-
wicza, czyli 4 lutego.

Koncepcję programu „Mam haka na raka” oparto
na idei: myśl globalnie, działaj lokalnie, które aktywi-
zuje młodzież do podejmowania działań w regionie,
które mają wydźwięk w całym kraju. Program trwa
od 2007 r, a każda jego edycja poświęcona jest inne-
mu nowotworowi – tegoroczna nowotworom ukła-
du chłonnego, tzw. chłoniakom. Redakcja Extra-
Wałcz już przyłączyła się do akcji i zachęcamy także
innych.

MK

Mają haka na raka

„ Prosimy Państwa o pomoc 

w realizacji marzeń naszych podopiecznych 

przekazując Stowarzyszeniu Dzieci Niepełnosprawnych  

„Uśmiech”  
1% podatku. 

Wystarczy w zeznaniu podatkowym wpisać nr 

KRS 0000106429. 

Bardzo serdecznie dziękujemy za okazane serce.”
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Wernisażem wystawy „Salon
doroczny” 12. stycznia oficjal-
nie rozpoczął się nowy rok
w Muzeum Ziemi Wałeckiej. 

„Salon doroczny” jest przeglądem do-
robku artystów plastyków profesjonal-
nych. W tym roku swoje prace zaprezento-
wało 13 twórców, czyli o 3 więcej niż w ro-
ku ubiegłym. Spełniło się tym samym ma-
rzenie kustosz wystawy Aleksandry Mo-
siejczuk, która pragnęła otrzymać więcej
prac niż są w stanie pomieścić muzealne
ściany. 

Swój ubiegłoroczny dorobek zechcieli
zaprezentować: Bartłomiej Baranowski,
Katarzyna Bezhubka, Zdzisława Brodaw-
ka, Bronisław Cichy, Aleksandra Gałecka,
Leszek Majewski, Leszek Matusiak, Mar-
cin Paprota, Malwina Piestrzeniewicz, Je-
rzy Poszepczyński, Joanna Rutkowska, Do-
rota Zaremba i Irena Żychowska. 

Tradycyjnie na wernisażu nie mogło
zabraknąć akcentów WOŚP. Nabywając
kupon do głosowania (minimum 2 zł)
na wybraną pracę (kupony uprawniały jed-

nocześnie do udziału w losowaniu osoby,
która otrzyma od zwycięzcy konkursu jego
pracę), goście zebrali 384 złote (o 80 zł
więcej niż w zeszłym roku) i przekazali
pieniądze na konto orkiestry. Najwięcej
głosów i tytuł Artysty Roku 2012 otrzy-
mała Irena Żychowska, która na przyszło-

rocznym salonie przekaże jedną ze swoich
prac Barbarze Klimaszewskiej. W ubiegło-
rocznym plebiscycie najwięcej głosów
otrzymał Jerzy Poszepczyński, który pod-
czas tego wernisażu przekazał swoją pracę
zwyciężczyni losowania – Danucie Hof-
man. Warto dodać, że w tym roku pani

Danuta postanowiła nie głosować, bo wy-
grała już kilka razy i istniało uzasadnione
podejrzenie, że podobnie będzie także te-
raz. 

Podczas wernisażu rozstrzygnięto
konkurs „Mój miś” skierowany do naj-
młodszych adeptów sztuki plastycznej.
Wśród uczniów szkół podstawowych naj-
lepsi byli: Agnieszka Mozelewska z Tucz-
na, Oliwia Grabska z Piecnika oraz Natalia

Sosnowska reprezentująca Strączno.
Wśród przedszkolaków najpiękniejsze mi-
sie wykonali: Franciszek Spólnik-Anyaeji
z Karsiboru, Adrian Litwiński reprezen-
tant TPD „Ważka” w Wałczu, a także Nela
Kurczewska i Oliwia Andryjowicz – obie
z przedszkola nr 9 „Bajka” w Wałczu. 

Wystawę będzie można oglądać do 28
lutego. 

ZB

Rok muzealny otwarty

W minioną sobotę (11 stycz-
nia) w wypełnionej po brzegi
sali widowiskowej Wałeckie-
go Centrum Kultury odbył
się koncert kolęd w wykona-
niu wałeckich zespołów
śpiewaczych „Chabry” i „Cze-
remcha”.

Grupy odśpiewały kolędy i pastorał-
ki zakorzenione w tradycji polskiej
i ukraińskiej, przy czym w zaprezento-
wanym repertuarze znalazły się także
pieśni rzadko śpiewane w naszych do-

mach. Widzów przywitał jak zwykle
z humorem (i staropolską gwarą) Kazi-
mierz Fecek. W trakcie koncertu Stefa-
nia Terefenko przybliżyła publiczności
obyczaje i tradycje Świąt Bożego Naro-
dzenia i Nowego Roku obrządku greko-
katolickiego. Natomiast Grażyna
Ustrzycka-Bochenek opowiedziała o hi-
storii powstania kolęd. Mało kto zdaje
sobie sprawę, że historia niektórych się-
ga nawet XVII i XVIII wieku. Wykona-
ne przez zespoły kolędy i pastorałki mia-
ły różnorodny charakter i rytm np. koły-
sanek, mazurów, kujawiaków czy du-
mek. Publiczności szczególnie podobały

się liryczne i nostalgiczne kolędy ukraiń-
skie oraz polskie mniej znane kolędy.

Zespołom jak zwykle akompaniował
niezawodny duet Jerzy Bochenek i An-
drzej Wiśniewski. Różnorodna pod wzglę-
dem wieku widownia spontanicznie ra-
zem z zespołami śpiewała wykonywane
pieśni. Koncert zakończyła brawurowo
wykonana wspólnie z publicznością ru-
baszna kolęda „Mości gospodarzu”. 

Wykonawcy już teraz cieszą się na ko-
lędowanie w przyszłym roku, a wszyscy za-
interesowani będą mogli obejrzeć sobotni
koncert na płycie DVD.

OW

Kolędy inaczej

reklama
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Dokończenie str 1
Sprawcą tak wysokich cen serduszek

był właściciel sklepu jubilerskiego „Topaz”
Mariusz Górnik, który ufundował jedno
z nich, sam je wylicytował i przekazał z po-
wrotem orkiestrze. Aukcję wygrali później
wojskowi. Podobnie postąpił z serduszkiem
ufundowanym przez Państwa Szczygłow-
skich, które wylicytował i przekazał rad-
nym. Ci oddali je z powrotem orkiestrze
na kolejną aukcję, którą ostatecznie wygrali. 

– Przygotowanie finału orkiestry to dla
mnie wielki zaszczyt, ale też duża satysfak-
cja – mówi M. Laskowska-Iwanowicz. – Te-
raz widzę ile pracy to wszystko kosztuje i jak
wiele osób włącza się w przygotowania.
Chciałabym podziękować wszystkim
z osobna, ale lista jest niestety zbyt długa.
Cieszę się, że wszystkich nas: organizato-
rów, wolontariuszy, darczyńców i wszyst-
kich, którzy w jakikolwiek sposób wsparli
orkiestrę, łączy jeden wspólny cel. 

W Wałczu kwestowało 80 wolonta-
riuszy, którzy do miasta wyruszyli już
wczesnym rankiem. Wieczorem ich pusz-
ki ważyły po kilka kilogramów. 

– Pieniądze zbieram już po raz drugi
i na pewno w kolejnych latach też się włą-
czę – zapewnia wałczanin Sławomir No-
wak. – Mieszkańcy wrzucają różne kwoty,
czasem podchodzą kilka razy i są bardzo
życzliwi. Wygląda na to, że lubią pomagać. 

W Wałczu zebrano ponad 45 tys. zło-
tych – mniej niż w ubiegłym roku, ale nie
o rekordy tu przecież chodzi. 

W Tucznie impreza odbyła się trady-
cyjnie w hali widowiskowo-sportowej.
W programie był m.in. pokaz zumby, kon-
cert zespołu „Nadmiar”, występy uczestni-
ków zajęć w ośrodku kultury, chóru tu-

czyńskiego, stoiska gastronomiczne, ciu-
choland, loteria fantowa z cennymi nagro-
dami, gry i zabawy sportowe oraz oczywi-
ście pokaz sztucznych ogni. Na licytacji
dużym zainteresowaniem cieszyła się
przyczepa drewna ufundowana przez
Marka Gajzlera, pyszne torty w kształcie
serca oraz sprzęt RTV i AGD zasponsoro-
wany przez burmistrza Krzysztofa Ha-
rę. 19 wolontariuszy w asyście rodziców,
nauczycieli, strażaków i pracowników
Gminnego Ośrodka Kultury zbierało pie-
niądze na terenie całej gminy. Mieszkańcy
Tuczna i okolic zebrali około 11,5 tys. zł,
również mniej niż w ubiegłym roku, ale
szef sztabu Piotr Sikora tłumaczy to wyż-
szymi kosztami tegorocznej imprezy.

Mieszkańcy Człopy pobili za to wszel-
kie rekordy. Zebrali ponad 17 tys. zł.
W poprzednim finale było to… 12 tys. 

– Wynik jest niesamowity, jesteśmy
wszyscy bardzo szczęśliwi i zaskoczeni
– mówi dyrektor Domu Kultury w Człopie
Jolanta Drabińska. – Również frekwencja
przeszła nasze najśmielsze oczekiwania. Nie
o wyniki tutaj chodzi, ale kiedy dowiedzie-
liśmy się ile pieniędzy zebraliśmy, minęło
całe zmęczenie, które dopadło nas w trakcie
przygotowań. To zastrzyk energii na organi-
zację finału w przyszłym roku. 

Orkiestra w Człopie zagrała Polsko-
-Niemieckim Centrum Kultury i Sportu.
Wśród atrakcji były m.in. występy najmłod-
szych mieszkańców, uczniów szkoły pod-
stawowej i gimnazjum, Klubu Seniora, po-
kaz zumby, koncert Marty Fręś i „Braci M”.
Oblegane były stoiska gastronomiczne, z bi-
żuterią i pchli targ. Na licytacji dużym zain-
teresowaniem cieszyły się koszulki WOŚP,
sesja fotograficzna, fotele ufundowane

przez firmę „Illiko” i odkurzacz przekazany
przez burmistrza Zdzisława Kmiecia. 

W Mirosławcu impreza – z powodu

remontu Domu Kultury – miała odbyć się
w plenerze, skąd ostatecznie śnieg z desz-
czem wygonił uczestników do świetlicy
ośrodka. W programie były m.in. koncerty
zespołów The strychers”, „Ingerencja”,
„Skakanka” i „Kaboom”.

Burmistrz Piotr Pawlik prowadził
(z sukcesem) licytacje m.in. sznura pereł,
pudełka z tajemniczą zawartością, a także
jednego dnia pełnienia funkcji burmistrza
i zaproszenia na sesję noworoczną. Tu zwy-
ciężyła Joanna Trepczyńska z kwotą 350 zł.
Złote serduszko za ponad 3 tys. złotych wy-
licytowali z kolei właściciele firmy „Leszko
Trans” Barbara i Leszek Polaków. 

Mieszkańcy Mirosławca i okolic prze-
kazali WOŚP około 17 tys. złotych, czyli
prawie 5 tysięcy więcej niż w roku ubie-
głym! To kolejny wielki sukces orkiestry
w powiecie! 

W mieście i gminie kwestowało 49
wolontariuszy, którym asystowali strażacy
z Bronikowa i Mirosławca. ZB

Orkiestra z sukcesem

reklama
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Trener Młodzieżowej Kadry
Narodowej Marcin Stankie-
wicz powołał ośmiu juniorów
na pierwsze w tym roku zgru-
powanie szkoleniowe, które
od 20 stycznia do 1 lutego
odbędzie się w Szczecinie.
W tej grupie pięściarzy zna-
lazł się zawodnik wałeckiej
„Korony” – Bartłomiej Zając.

Przypomnijmy, zawodnik „Korony”
miał bardzo udaną końcówkę ubiegłego
roku. W bardzo ładnym stylu zdobył złoty
medal mistrzostw Polski, pokonując swoje-
go przeciwnika w finale przed czasem. Do-
datkowo został uznany najlepszym zawod-
nikiem mistrzostw. Podopieczny braci Ry-
szarda i Zbigniewa Butryńskich brał rów-
nież udział w Mistrzostwach Europy w ir-
landzkim Dublinie, na których był o krok
od medalu, zajmując 5. miejsce. To kolejny
sportowiec z powiatu wałeckiego, który
udowadnia, że nasz region sportem stoi.

PK

Zając w kadrze narodowej

Wałeckie halowe rozgrywki
piłkarskie to nie tylko cotygo-
dniowe rozgrywki ligowe. Mi-
niony weekend stał pod zna-
kiem Pucharu Ligi, czyli z jed-
nej strony krótszej, z drugiej
bardziej emocjonującej formy
współzawodnictwa – systemu
pucharowego. Ten typ rozgry-
wek nie uznaje pomyłek
– kto popełni błąd, ten odpa-
da. Która drużyna okazała się
najlepsza i najskuteczniejsza
zarazem?

Pierwszy etap rozgrywek był szczęśli-

wy dla drużyn: Kruk, Mrówka, Elektroin-
stalator, Farmerzy Chude i ORS (który
po rzutach karnych wyeliminował druży-
nę Pieczyrak&Owczarek) oraz ekipy EL-
MESU, która do następnej fazy rozgrywek
awansowała na zasadzie wolnego losu.
Do grona półfinalistów przeszedł zaś T. S.
Kowalczyk. 

Kolejna faza rywalizacji musiała wyge-
nerować ciekawe pary ćwierćfinałowe,
mieliśmy więc rywalizację pomiędzy ze-
społami: Kruk-Farmerzy Chude (1: 2),
Mrówka-ORS (4: 4, k. 1: 2), Elmes-Elek-
troinstalator (5: 6). Na tym etapie można
stwierdzić, że żarty się skończyły i roz-
grywki weszły w kluczową fazę. W pierw-
szym półfinale Pucharu Ligi zmierzyły się
drużyny ORS „Przyszłość” oraz „Farme-
rów” Chude. Wydawało się, że to ta druga

drużyna jest faworytem tego meczu, jed-
nak system pucharowy i boisko pokazały,
że nie ma na świecie nic pewnego, ponie-
waż drużyna ORS wygrała 6: 3, czekając
w finale na zwycięzcę pary PHU Elektro-
instalator-T. S. Kowalczyk. Drugi półfinał
obfitował w nieco mniej emocji, a drużyna
T. S. Kowalczyk wywalczyła awans do fina-
łu, strzelając pięć bramek, a tracąc zaled-
wie jedną. Mecz o trzecie miejsce pomię-
dzy drużynami Farmerzy Chude – Elek-
troinstalator był widowiskiem „do jednej
bramki”. Farmerzy wygrali aż 7: 0, nie po-
zostawiając złudzeń ekipie Elektroinstala-
tora. W wielkim finale ORS „Przyszłość”
zwyciężył z drużyną T. S. Kowalczyk 3: 2,
stając się przez to może trochę sensacyj-
nym, ale zasłużonym zwycięzcą sportowej
rywalizacji. Gratulujemy! TJ

Puchar Ligi zakończony

Święta już dawno za nami,
ale spotkania świąteczno-no-
woroczne ciągle trwają. Spo-
tkały się na nich ostatnio wa-
łeckie Amazonki i członkowie
koła Związku Sybiraków. 

9 stycznia w jadłodajni „Obiadek”
członkinie Stowarzyszenia Kobiet Ziemi
Wałeckiej „Amazonka” spotkały się
z przedstawicielami miasta i powiatu. Sta-
rosta Bogdan Wankiewicz i sekretarz po-
wiatu Zbigniew Wolny przy okazji poin-
formowali panie, że już wkrótce ich siedzi-
ba będzie się mieścić w budynku Staro-
stwa (po dawnym szpitalu powiatowym). 

Tego samego dnia w Klubie Garnizo-
nowym odbyło się tradycyjne spotkanie
opłatkowe członków wałeckiego koła
Związku Sybiraków. Spotkanie rozpoczęło
się od wprowadzenia pocztu sztandarowe-

go i wysłuchania Hymnu Sybiraka. Póź-
niej członkowie Związku i ich goście mi-
nutą ciszy uczcili pamięć zmarłych
w ubiegłym roku członków koła i wszyst-
kich tych, którzy zmarli w czasie zsyłek
i już po powrocie do Polski. Krótką historię

powstania koła i najważniejsze dla Sybira-
ków wydarzenia przedstawił prezes Ro-
bert Karbowniczek. Modlitwę odprawił
ks. prałat dr Romulad Kunicki. 

PK

Jeszcze świątecznie

Wyniki TRIO BASKET
04.01.2014r.

15:00 Mrówka Wałcz 13 - 26 Chamany

16:00 100 Batalion Łączność 19 - 17 Old Stars 

16:30 Hermer 18 - 19 Old School Rolnik

05.01.2014r.

14:30 Mrówka Green Power 10 - 24 Old Stars 

15:00 Hermer 18 - 19 Chamany

15:30 100 Batalion Łączność 24 - 13 Old School Rolnik

Najwięcej punktów zdobyli:
Waldemar Szyszłowski - 19

Tomasz Michalski - 18
Jacek Chudyński - 18

Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,

niestandardowe, pokraczne sytuacje, zdarzenia i
ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne,

wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”
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